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Sobota, dnia 15-go stycznia 1938 r.

Dział nieupzędowy.

NIEWZRUSZONE POZYCJE POLSKIEJ POLITYKI S S W ff l .
Napewno nie jest dziełem przypadku 

fakt, że minis ter  J .  Beck bodaj większą 
ezęść swego expose, wygłoszonego w sej­
mowej komisji spraw zagranicznyob, po­
święci] zagadnieniom, zwiazanym nie ty l ­
ko z działalnością ale wręoz z istnieniem 
Lig i Narodów.

C harak te ryzu jąc  okres, w k tórym  ży­
jemy, jako „czas zachwiania się metod 
proponowanych dla uregulowania stosun­
ków pomiędzy p ań itw am i w atmosferze 
bezpośrednio powojennej“, miai min. Beck 
bezprzeeznie przed oczami fakt, że ema- 
naeją  tej atmosfery było powołan:e do 
żyoia L igi Narodów, jako insty tucji  „po­
nadpaństwow ej“, k tóra  by t swój i au to­
ry te t  op iera ła  na wierze w to, że powo­
jenny  „wstrząs po trafił  w sposób ra d y ­
k a lny  i ostateczny zmienić sposób myśle­
n ia  i dz iałania  ludzkiego“ .

Stało się inaezej. Może za spraw ą na­
tu ry  ludzkiej,  a może dlatego, że formy, 
w jakie  ubrano  Ligę Narodów już bodaj 
w zarodku nosiły przekleństwo niepowo­
dzenia. Tak, czy inaczej — ta k ,  jak  Li­
gą  była tworem atm osfery  powojennej,  
tak  samo zmiana tej a tm osfery  — przy­
nieść musiała n ieuchronnie — i p rzy ­
niosła — kryzys  ins ty tucji  genewskiej. 
Mówiąe o zagadnieniach międzynarodo­
wych — tylko o kryzysie  metod powojen­
nych mówić można w tej chwili. Pojęcie 
zaś tego k ry zy iu  nieodłącznie jest zwią­
zane z L ig ą  Narodów.

Polska jesi członkiem ins ty tuc ji  genew- 
Bkiej. Być może, że ściślejsze związanie 
po li tyki polskiej z L igą  wywołałoby duże 
dla Polski trudności przez wciągnięcie 
jej w zamęt, t rw ający  w metodach szer­
szej współpracy międzynarodowej. C h y  
ba naw et byłoby tak  napewno, sądząc 
z sytuacji ,  w jakiej znalazły Bię pewne 
państwa, k tóre  bodaj wyłącznie na  p ła­
szczyźnie Genewy ulokowały i rozwiązy­
wać próbowały problemy swych stosun­
ków z obcymi. Nie stało się tak, bo sa­
modzielna po li tyka  Polski poszła inną  
drogą i tak  jak  poza L igą  zawierała swe 
sojusze z F rano ją  i R um u n ią  w 1921 ro­
ku, tak  poza L igą  normowała swe sto­
sunki z sąsiadami, Związkiem Sowieckim 
i Niemcami, przez zawarte  w 1932 i 1934 
uk łady  o n ieagresji.

To boflaj podstawowe stwierdzenie min. 
Beeka — ta, że kryzys powojennych me­
tod ligow yeh nie odbił ii§  na sytuaeji

międzynarodowej Polski i — nie dlatego
bynajmniej ,  że.......niech na całym świe-
cie wojna, byle polaka wieś spokojna“...“ . 
Bynajm nie j  — nie została Polska ani na 
chwilę wyłąozona z szeroko pojętego 
uk ładu  stosunków międzypaństwowych, 
wręcz przeciwnie — wzrost wagi g a tu n ­
kowej Rzeczypospolitej widoczny jest dziś 
już  dla najhardziej naw et n ieprzychylnie  
usposobionych obserwatorów i — last, 
bot not least — naw et dla najs ilniej 
kompleksem niższości obarczonych ro da ­
ków...

Nie ograniczył się jednak  min. Beck 
tylko do wyliczenia faktów, ażeby — po 
zanalizowaniu ioh znaczenia — móc 
stwierdzić, że kryzys L igi i metod powo- 
jen ny6h współpracy międzynarodowej 
bodaj najm niej dotknął poli tykę polską. 
Ustaliwszy raz jeszcze publicznie pozycje 
polskie w rozgardiaszu międzynarodowym 
wziął min. Beck pod lupę Ligę Narodów 
i postawił diagnozę jej cierpień, p rz y ­
stępując do badań z przekonaniem, że 
ehorobo jej da się chyba nazwać ..wstrę­
tem do rzeczywistości“ . Określił precy­
zyjnie, co jest w sam ym założeniu Ligi 
najmniej realne, najbardziej z rzeczywi­
stością niezgodne. To mianowicie, że 
ins ty tucja  pojęta, jako uniwersalna, jako 
ogarn ia jąca  wszystkie państwa chee sto­
sować bez zmiany s ta tu t  swój do coraz 
mniejszego grona państw, należących do 
niej dzisiaj. Nie jest oczywiście możliwe 
ażeby tylko g ru pa  państw, złączonych 
uocześnie sami s ta ją  się „ to ta lis tam i“,

Z kraju
b yty  b u rm istrz m iasto  PoznaniaW ilms 

zm a r ł.
B yły  bu rm is trz  miasta Poznania  Dr. 

E rn es t  Wilms, zm arł  w Dusseldorfie w 
72 roku żyeia. K ierował on sprawam i 
miasta do przewrotu w roku 1918 po ozy m 
przeniósł się do Niemiec.

„ D o u g las"  n ie  m oże w y startow ać z  Sofii.
Polskie linie lotnicze „L o t"  kom uniku­

ją, że samolot „D ouglas“ , kursujący na 
lin ii lew antyńikiej, który lądował w prie-

cheąo życiu międzynarodowemu narzucić 
jedną ty lko — wlasuą oczywiście — do­
k trynę .

Stwierdzeniem niemalejącgo zaintereso­
wania polskiej opinii publicznej dla  p ro­
blemów surowcowych i em igracy jnych  
oraz męskim przyznaniem, że odpowie­
dzialność indyw idua lna  poszczególnych 
rządów za t rw anie  pokoju wzrosła z chwi­
lą zaniku odpowiedzialności zbiorowej, 
ligowej — zakończył min. Beck Bwój do­
roczny przegląd ana l i tyczny  sy tuacji  
międzynarodowej.
genewską więzią, była obeiążona obowią­
zkami, k tóre  nie ciążą na  innych. Tym 
bardziej,  że obowiązki te bynajm nie j  na 
miano bagate lk i nie zasługują: — mówią 
przecież o ponoszeniu ofiar i naw et o w y­
stępowaniu przeciwko innym .

S taw iając we własnym im ienin  kropkę 
nad „ i“ wolno powiedzieć, że min. Beck 
nie uważa za możliwe stosowania art.
16-go P a k tu  Ligi, mówiącego o sankcjach 
gospodarczych i naw et m ili ta rnych ,  sko­
ro obowiązek ten ciążyć ma ty lko na 
n iektórych państwach, naw et nie  n a  wszy­
stkich państwach europejskich, bo prze­
cież zmniejszyło się — i to bardzo po­
ważnie — również ioh grono.

Bardzo wyraźnie  brzmiało ponowione 
zastrzeżenie min. Becka przeciwko w y ra ­
dzaniu się L ig i w „konfederację  d o k try ­
n a ln ą“ i nie mało tkwiło dowcipu w za­
rzucie pod adresem n iek tórych  „podpór“ 
Ligi, które chcąe z niej nezynić narzędzie 
przeciwko państwom, to ta li ta rnym , rów-

pisanym  czasie w Sofii, nie  może k o n ty ­
nuować dalszego lotu do W arszawy. P o ­
wodem za trzym ania  samolotu jest niemo­
żliwość s ta r tu  na  czasowo rozmokłem 
i pełnym błota lo tnisku sofijskim.

Z asiłk i z a  rezerw istó w  z  Hufców Obrony 
N arodow ej.

Minister  Spraw  Wojskowych wydal 
zarządzenie o up raw nien iu  odbywających 
służbę wojskową w oddziałach Obrony 
Narodowej. Pow oływ ani na  ówiezenia do 
hufców obrony narodowej o trzym yw ać 
będą zasiłki na  równi z innym i rezerwi­
stami w tych  w ypadkach  gdy są  oni je­
dynym i żywicielami rodzin.
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B ezrobocie n ie ste ty  w zrosło .
W edług ostatnieh danych na dzień 1 

etyeznia b. r. zarejestrowano w Polsce 
ogółem 463 007 bezrobotnych, podczas 
gdy  jeszoze przed dwoma tygodniami, a 
więc w dniu 15 g rudn ia  r. nb. liczba 
bezrobotnych wynosiła 393,700 osób, zaś 
w dnia  1 g rudn ia  zanotowano 330,382 
osób pozbawionych pracy. W ciągu g ru ­
dnia  liczba bezrobotnych zwiększyła się
o 132,625 osób. Mimo tak  znacznego
wzrostu bezrobotnych, w porównaniu z 
rok iem  ubiegłym, ilcść bezrobotnych jest 
obecnie mniejsza. Na dzień 1 stycznia
1937 roku zanotowano bowiem 466,004 
bezrobotnych, a zatem o 2,997 osób wię- 
oej niż  na  dzień 1 stycznia 1938 r.

„F abrykę 1 0 -z ło tó w ek “
zlikwidowała policja w Gdyni, aresztując
10 członków bandy fałszerskiej z hersz­
tem Ja s iń sk im  i jego żoną Leokadją na 
ezele.

ELAZO U, H O
po cenach konkurencyjnych  w bardzo wielkim wyborze poleca

l e o c h i K m  n t n w M i  a o r t «  b i d i l f  l a s k u
Oddział Krotoszyn K aliska  49.

T am że  sprzedaż  wszelkiego rodzaju wyrobów smołowco- 
wych z własnej fabryki w Lesznie. Specjaln ie  polecam:

Papą kamienną Smolą górnośląską
w znorm alizowanych w ym iarach preperow aną,

L e p n i k  P a k .

od k s. B ernarda H olenderskiego  
na tru m n ę śp . lir. M ielżyńskiego.

J a k  donoszą z Poznania, samolotem 
kom unikacyjnym  nadszedł tam olbrzymi, 
w spaniały wieniec z ^oździfców i róż fd  
księcia B ernarda  holenderskiego na t r u m ­
nę śp. hr. Mielżyńskiego, k tóry  był jego 
ojoem chrzestnym.

notowaniu giełdy  zboźoue]  
u  Poznania.

z dnia  12. I. 1938 r. za 100 kg.
Żyto 21,75 22.—
Pszenica 26,75 27.25
Jęczm ień 19 50 19.75
Owiea 19,50 20.—
Mąka ży tn ia  gat. I  0—50% 31,25 32 25
M ąka żytn ia  gat. I  0—65°/0 29.75 30 75

Mąka żytnia  k - I I  0 —65°/o 
Mąka żytnia  radowa 0—95°/o 
M. pszen. g. I  0 50°/0 44,— 44.50
M. pszen. g. IA  0-65’/o 41.— 41.50
M. pszen. g. I I  30 65°/0 36.50 37,—
Otręby żytnie 14,75 15,50
Otręby pszenne 15,75 16.25
Gorczyca 32.— 34,—
Groch W iktoria  23 — 25.—
Groch F olgera  23,50 25.—

G iełdo p ien iężn a .
z dnia 13. I. 1938 r.

Na zebraniu giełdy walntowo-rtewi- 
zowej w WarBzawie tendenója dla dewiz 
była słfibsza przy obrotach norm alnych 

Notowano:
Amsterdam . . . .  293,65
Bruksela 
Gdańsk .
Londyn . 
Mediolan 
Nowy Jo rk  
Nowy Jork-kabel 
P i r y ż

89,30
100.—

26.37
27.74 

5.27,13 
5.27,38

17.75

P rag a  ,
Sztokholm . . . .
Zurych .

Bank Polski płacił za:
dolary amerykańskie  
dolary kanadyjskie . 
floreny holenderskie 
trunki francuskie 
frank i szwajcarskie 
belgi belgijskie 
fou ty  angielskie 
fu m y  palestyńskie . 
guldeny gdańskie . 
korony czeskie 
korony duńskie 
korony norweskie 
korony szwedzkie . 
l i ry  włoskie . 
szylinjfi austriackie  
m ark i fińskie 
marki niemieckie 
m arki Uiewieckie srebrne

18.50 
136.— 
121.95

5.24.50 
5,24,— 
292,65

17.50 
121.45
89 05 
26.28 
25.95 
99.80 
17.— 

117 10 
131.80 
135.35 

21.— 
98.20 
11.25

110.50 
1 1 8 . -

ADAM  N A S IE L S K I

PRZYGODA AMATORA
POWIEŚĆ. 40

I  konsp iracy jny  szept! — Gazeta Pol- 
Hka, ta  skonfiskowana, ostatni numer. 
Proszę, pół złocisza i już mnie niema.

— B ie la s !
— A a!  Dobry wieczór panu dyrek to ­

rowi. Dać ten kurierek .
— Wsiadajoie!
Gazeciarz nie  dał sobie dwa razy  pow­

tórzyć. Dopieio na senatorskiej Zbigniew 
odwrócił się i z a p y ta ł :

— Chcecie zarobić !
— K to  nie chce! L acz niby w jaki 

sposób t
— Opowiem wam później...
Dozorca garażu  przyw ita ł  Zbigniewa

jak  starego znajomego, przy ją ł  wóz i wy­
dał kwit. Na rogu Miodowej obaj dziwni 
kompani zatrzym ali  się.

— Biela#, potrzebn mi jesteście. W sia­
damy w taksówkę i pojedziemy na Flory . 
Czeka tam  na mnie ferajna, z k tórą  mam 
na  pieńku. Chcę ich sobie obejrzeć.

— Na mokrolł
Gazeciarz spojrzał na  Zbigniewa z sza­

cunkiem i trochę z obawą, jak by  cheiał 
zapytąć: „To nasz b ra t  taki?!“ A m ator 
pospieszył uspokoić go i wyjaśnił mu 
tyle ile mógł. Nie eheę być sam, woli 
mieć świadka, bo raźniej, żadna m okra 
robota tylko trzeba trochę popatrzeć na 
dwu facetów, którzy  powinni w k ry m i­
nale  mieszkać.

— Rozumie. P a n  dy rek to r  obecnie w

charak terze  ta jn iaka, żo tak  powiem.
— Coś jakby.
— Kepoje. Skrecja, kamień woda. J a  

ni» taki głupi. Jedzism.
Zatrzymali pierwszą wolną taksówkę. 

Szofer spojrzał nieco nieufnie na niedo­
b raną  parę — elegancki pasażer i gaze­
ciarz, ale nie powiedział nic, i otworzył 
drzwiczki.

— Pojedziemy na F lo ry  i za trzym am y 
się na rogu. Potem wydam dalsze dy­
spozycje.

Kierowca zawahał sic, lecz Bielas n a ­
tychm ias t  przeoiął dyskusję:

— No, lu! Znaczy się nie widzisz ko- 
,70 wieziesz, kataryno.

Zbigniew pa trza ł  wtedy w innym  kie- 
rnnku ,  rozglądał eię bacznie wokoło 
i dlatego nie był pewny czy Bielan dał 
„ k a ta ry n ie “ jakiś szyfrowany znak mi­
miczny; doić, że Chevrolet ruBzył po­
słusznie i bez ociągań. Wówczas odwró­
cił iię do swego towarzysza i wyłożył 
mu swój plan.

— Widzisz, Bifclas Chciałbym zatrzy­
mać jednego z nich i pogadać z nim 
trochę na osobności u mnie w mieszkaniu. 
D rugi może zwiać. Gdyby do czegoś 
doszło, pomożesz mi.

Poniewózasie spostrzegł się, że prze­
szedł na „ t y “ bez upoważnienia.

— F a jn o !
— No to cicho i zobaczymy na miejscu.
Taksówka zatrzym ała  się na  rogu zgo­

dnie z o trzym anym  poleceniem i Zbi­
gniew odrazu dojrzał dwie postacie sto­
jące obok małego samochodu półciężaro- 
wego. W tedy to zdecydował się.

— J a  pójdę pierwszy, a ty  uważaj!

J a k b y  nigdy nin zbliżył się wolao do 
bramy s.vego domu. Ju ż  wyciągnął rę ­
kę do dzwonka w przekonaniu, że ci 
dwaj to zupełnie niewinni Indzie, gdy  
jeden z nich zbliżył się doń.

— Mogę przypalić u szanowego panaf
— Przecież ja nie palę!
— Ani ja. Nie o to się rozchodzi...
Udało mu eię naohylić błyskawicznie

i uniknąć  młynkowego ciosu. W nastę­
pnej chwili im pertyneu t o trzym ał cios 
w ramię. D rug i chcia ł biec na pomoc 
koledze, ale w tej ohwili Bielas w ynu­
rzy ł się z za węgła z okrzykiem:

J a tk i  będą jak  pragnę szczęścia!
Zbir cofnął się, podbiegł do półeiężn* 

rówki i w ciągu pół m inuty  zwiał. N ik t 
mu zrosztą nie przeszkadzał. D rng i  n a ­
tomiast „koleżka znalazł się nagle w 
uścisku czterech dłoni i ku zdumieniu 
dozorcy domu a potem starej Antonowej 
został wprowadzony do gabinetu  pana 
Zbigniewa Puchalskiego — am atora  i u- 
łożony dslika tn ie  na szerokim tapczanie.

Józiek Bielas s tanął nad nim, p rzym ­
knął urwisowsko jedno oko, podciągnął 
p tsek  i rzekł wesoło:

— No i teraz pośpiewasz, b r a o h n !
ROZDZIAŁ X V III .

„Przebudzenie-*,
Opamiętanie przyszło prawie tak  nagle, 

jak  ten zwariowany plan. Jakże  inaczej 
nazwać pomysł porwania człowieka z n- 
licy przez; osobę pryw atną  i  zawleezenie 
go, nawpół ogłuszonego, do mieszkania 
w celu...? Co ten Bielas ględził o śpie­
waniu...! Znów głupia  sytuaoja.

C. d. n.
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R ozm ow y b er liń sk ie  m in . B ecka.
w ezw aitek  rano przybył do Berlina 

na  dworzee A m  Zoo min. spr. zagr. 
Józef Beek, będąey w przejeździ« do Ge­
newy.

N a dworen przyw ita ł  m in is tra  ambasa­
dor polski w Berlinie Li paki, którego 
gościem będzie min. w e iągu dwóoh dni

swego pobytu w Berlinie. W  godzinach
przedpołudniowych odbyło sią śniadanie 
w śeisłem gro n ie  członków ambasady 
polskiej.

W c iąga  dnia min. Beek przeprowadzi 
rozmowy z min. spr. zagr.  N eurathem  
i min. p ropagandy  Goebbelsem.

Rozmowy min. Beeka z po li tykam i nie­
mieckimi nie będą zawierać żadnych sen- 
caeyj ‘będą poruszone ak tua ln e  problemy

polityki europejskiej, szczególnie in tere­
sujące oba państwa. E ażd e  tego rodzaju  
zetknięcie się poli tyków dwóch sąsiadu­
jących z sobą państw jest z jawiskiem 
pczytownym i służy do coraz większego 
oozyszCEania atmosfery, nie należy jednak 
żadną m iarą  wnioskować z takiego fak tu  
rewelacyjnych zmian w polityce obu 
państw.

—o—

Ii KRONI KA MI ASTA ■ POWI ATU

Popisy p s ia  policyjnych, 
śledczych i tow arzyszy.

Sta ran iem  tut. organów Policji P a ń ­
stwowej i S traży  Grauieznej odbędą się 
w dniu 2 lutego br. w p s rk u  miejskim 
publiezne popisy psów polioyjnyeh, śled­
czych i towarzyszy.

Popisy  te obejmują pokazy całokształ­
tu  p raey  tychże, więc tropienie  po śla­
dach, napady  i obrona, przebywanie prze- 
■zkód oraz bardzo wiele innych cieka­
wych ćwiezeń. Popisywać się będą psy 
policyjne P. P. z Poznania  i  psy poi. 
S t raży  Granicznej.

W tym sam ym dniu  odbędzie się rów ­
nież konkurs  jazdy fiernrowej so!ow<i i 
pa r t iam i na łyżw ach .  Zgłoszeniu > d- 
ników do konkursu  przeByłaó m ożuu  do 
dn ia  22 stycznia br. do Powiat. Komendy 
P P .  przy ul. Zdunowska.

C ały  dochód z tych imprez przeznorza 
się na bezrobotnych miaeta Krotoszyna 
Szczegółowy p rogram  tych popisów po­
dam y w następnym  numerze naszego pi­
sma. Uprasza się “Szan. Obywatelstwo 
już ze względu na tak  wzniosły cel jak 
„Pomoc zimowa bezrobotnym“ o łaskawe 
jaknajliczniejsze poparcie tej imprezy.

„Tors no d z le t t c z t t r  a  
Krotoszynie.

T eatr  Opera i Operetka Poznańska pod 
dyr, Z ygm unta  Wojciechowskiego p rzy ­
gotował z znanym  z poprzednich swyeh 
występów  swym zespołem operetkę Jaco- 
b i‘ego „ T a rg  na  dziewczęta“ i w ystąpi 
w naszym mieście we wtorek dnia 18 
stycznia 1938 r. na sali Hotelu W ielkopo­
lskiego o godz. 20,15 wiecz. Libretto  o 
bardzo eiekawej treści charak teryzu jące  
w dosadni sposób walkę o byt, zwyczaje 
dalekiego „Z achodu“ U nji  Amerykańskiej 
oraz antagonizm  dwóch rodów Harrysse- 
nów i Pleedweodów, zakończony zwyk­
ły m  hy ppyend .  P ery pe t ie  miłosne lato­
rośli tyeh  rodzin podtrzymuje ciągle 
uwagę widza. Nadmienić należy tylko, 
że główne role k reu je  Leska i Czerwińs­
ki. P a r a  wiodewiliatów to także starzy  
znajomi. Zawsze sentym enta lny  Winiec- 
ki i Dobrzanka. Berło hum oru  niepo­
dzielnie dzierży s ta ry  znajomy Roman 
Cichocki w roli H aryssena. Sekunduje 
mu dzielnie K. Koszela w tańcach nieza­
wodna H. Lubicz i reszta zespołu. P rze ­

piękne melodie „T argu  na  dziewezętb“ 
będą niebawem wszyscy nncil i  jako olou 
sezonu. Przygotowanie muzyczne w r ę ­
kach dyrek to ra  Zygmunt«  Wojeieohows- 
kiego daje rękojmię pierwszorzędnego 
wykonania. Hasłem dnia nieeh będzie: 
Wszyaey spotykają  się na „ T arg u  na dzie­
wczęta“ . Kupić nie kupić  — potargować 
można. B ilety  w cenie od 0,75 do 2,50 
zł. wcześniej nabywać można w ksiąg p. 
P itk i .

Popołudniu o godz. 16-tej specjalne 
przedstawienie dla młodzieży i dzieci 
przepięknej bajk i muzycznej w 3 ak  aeh 
pt. „Leśniczanka Basia u K ró la  S tas ia"  
ze śpiewami i tańcami.
Bilety  w cenie od 0,25. — zł.

Ratujmy PolshoiC zogrsnlcn.
W sobotę dnia 15-go b. m. o godzinie

17-tej w sali Hotelu pod B ia tym  Orłem 
odbędzie się zebranie poświęcone naszym 
rodakom zagranicą. R efera t  na  tem at 
Polakość zagran icą  wygłosi delegat z 
Poznania  p. Franciszek P aw uła . Komu 
nie są obojętni rodacy z zagran icy , nieoh 
przybędzie n a  powyższe zebranie.
Po lacy  na  ea łym  świeeie łączmy się.

Z karnaw ału.

E acharys t .  O godz. 7,80 nabożeń­
stwo poczym W alne zebr. Sodalieji 
męskiej na  salce.

Czwartek 20. I .  Od 7 —8 - mej adoracja  
Najśw. Sakr .

Sobota 22. I. Spowiedś św. od 8-ej dla  
młodzieży szkolnej Od 5,30 dla do- 
roslyeh-

Niedziela 28. I .  Po  sumie cebr. Różań­
cowe Ojców w kościele. Po  nieszpo­
rach  zebr. Różańcowe Matek w kośe. 
i Matek Chrześcijańskich w Domu 
K atolickim .

P O R Z Ą D E K  K O L Ę D T
Poniedziałek 17. I .  ul. Ostrowska, Chwa- 

liszeweka.
W torek  18. I. ul. K o im ińaka  (początek 

ul. Koźcnińikiej aż  do p. Wiehrow- 
skiego i p. Minty) ul. Kaazarska 
oraz C mentarna.

gm da  19. I. ul. Koźmińska do końca, 
Kobierska Raszkowska.

Czwartek  20. I. ul. Polna, Ogrodowa 
i Wolności.

P  ątek 21. I. nl. Kościuazki, Klonowloza 
Staszyca i Łąkowa.

J a k  się dowiadnjenay Bfery tow arzy­
skie Krotoszyna wydały sobie rendes-voua 
na T radycy jne j  Zabawie K arnaw ałow ej 
Wojskowego K lubu  Sportowego K ro to­
szyn, k tóra  odbędzie się w dniu 22. I. br. 
w Balach hotelu Wielkopolskiego. P iękne  
dekoracje aali, doborowe dwa zeapoły 
o rk ies try  i niespodzianki gw aran tu ją  za­
bawę jak ie j  K rotoszyn dotychczas nie 
widział. Wstęp ty lko za zaproszeniami.

¡wiadomości Kościelne
od 16. 1. — 23. I. 1938 r.

Niedzie la  16. I. Po sumie zebranie Zw. 
Inwalidów Cyw. na salce. Po  niesz­
porach  zebr. Różiińea Młodzieży w 
kościele i K . S. K. „Jedność“ na 
salce.

Poniedziałek 17. I. 38. O godz. 7,80 w 
Domu K atolickim zebr. P a ń  Miło­
sierdzia członków „C ar i ta su “ i  tych 
wszystkich, któryoh in teresują  sp ra ­
wy chary ta tyw ne .  R efera t  wygło­
si ks. Dyr. K rajew ski z Poznania.
O godz. 5-tej po poł. zebr. Wydzia­
łu  Sod. M. w B iurze P ara f ia lnym . 

Środa 19. I- O godz. 5-ej zebr. Sekcji

Z ekranu.
W yśw iet lany  w kinie „ P ro m ie ń "  fi lm 

p .t T AR ZAN  i ZIELONA BOG IN I nale­
ży do cyklu  popularnych  filmów, op ra­
cowanych według znanych ogólnie po­
wieści B urroughsa  o Tarzanie. A kcją  
rozgryw a się w puszczach dżunglowych 
i na  wodach A m eryk i  Południowej. W 
tytułowej roli występuje m is trz  o l im p i j­
ski, sławny pływ ak H e rm an  B rix ,  odz­
naczający się a tle tyczną  budową, siłą  i 
zręcznością. P a r tn e rk ą  jego jest młoda 
w ysportowana a r ty s tk a  Uli* Holt. T reś­
cią f i lm u są d ram atyczne przygody T a ­
rgana, walki z w rogam i i dzikimi zwie­
rzę tam i na  lądzie i  wodzie. W alo ram i 
filmu są: żywe tempo akoji,  egzotyczne 
kra jobrazy, fauna  i flora ,  sceny pełne 
emocji, ożywione zdrowym am ery k ań sk im  
humorem.

Jak o  nadp rog ram  wyświetla  się „ T y ­
godnik aktualności P .A .T ."

Pamiętajm y o ptakach.
Zima daje się dotkliwie we znaki n a ­

szym ptakom. Pod oknami skaczą szare 
wróbelki, a  z pobliskich krzaków eiehnt- 
k im  piskiem dają  r> sobie znać barw ne 
s ikork i i trzn»ri]e. Rzuówy im od Czasn

Chcesz przyjem nie spędzie u ieczór popierając zarazem  To b . O y ższej użyteczności
przyjdź w sobotę, d. 15 stycznia br. do Hotelu Wielkopolskiego

na

W i e c z ó r  K a r n a w a ł o w y
Polskiego Czerwonego Krzyża - Oddział Krotoszyn.

Doborowa orkiestra! Niespodzianki!
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do tiEssu kilka  okruszyn ohleba, g a r ść  
ziaren  o le is tych  l a b  zaw ieśm y  n a  d rz e ­
wie n ied o k ła d n ie  ob jedzoną  kostkę. Za 
u d z ie lo n ą  pom oc z im ow ą sk rz y d la c i  p r z y ­
ja c ie le  odpłacą się nam  s to k ro tn ie .

Bnszkfiu.
Nawiązując do nota tk i  podanej w po­

przednim numerze pisma podajemy prze­
bieg: uroczystości w dniu jubileuszu sre ­
b rnych  godów-J.O.Księstwa Olgierdostwa 
Czartoryskich. Od wczesnego ran ka  we 
wsi i dworze panowało gorąozkowe uzu­
pełnienie, przygotowań do wspaniałej 
uroczystości k tóra  p rzyb ra ła  formy fes- 
tym u  paraf ia lnego. Droga prowadząca 
od pałacu do miejscowego kościoła wysa­
dzona została śa-ierkami które wsadzone 
w p ryzm y śniegu robiły  wrażenie w arty  
pełniącej służbę. Co kilkadziesiąt m e t­
rów wznosiły się b ram y tryum fa lne  mis­
te rn ie  wykonane z wiórów, słomy, szyszek 
i gir land. Wśród szpatem  ludzi dwors­
kich przybranych  w stroje narodowe i 
w otoczeniu leśników kroczyła Dostojna 
p a ra  Jub i la tów , a  za n ia  najbliższa ro ­
dzina i goście na  uroczyste nabożeństwo. 
We wspaniale p rzybranym  kościele od­
była się pierwsza część uroczystości. 
Uroczystą msze św. celebrował ks. dziek. 
Zalewski w asyście ks. prób. Pew niaka  
i ks. prob. Krzymińskiego. Podniosłe 
kazanie  do Jub i la tów  wygłosił ks. prob. 
D ratw a. Po mszy św. odbyło się poś­
więcenie wspaniałego sztandaru  K.S.K.

ufundowanego przez Dostojną Jub ila tkę .  
Dalaza część uroczystości odbyła się przed 
pałacem, gdzie podwładni Dostojnych 
Jub ila tów  składali życzenia i wspaniałe 
podarki. Pod wieczór odbyła się p a ra ­
fia lna akademia na cześć Jub ila tów  ns  
k tórej p rogram  złożyło się przemówienie 
miejscowego ks. proboszcza, tańce, koro­
wody i obraz sceniczny przygotowany 
przez szkołę, życzenia i składanie poda­
rków przez miejscowe organizacje. Pod 
koniec akadem i przemówił Dostojny J u ­
b ilat dziękując w gorących słowach za 
dowody łączności dworu z kościołem 
szkołą i wsią.

P r z y t r z p u i e  zbiega.
W dniu 12 bm. w czasie obławy został 

u ję ty  w K rotoszynie  na dworcu n o to ry ­
czny złodziej Ignacy  Gryczka, k tó ry  w 
czasie eskorty zbiegł. Gryczkę odstawio­
no w ka jdankach  do więzienia w Ostro­
wie.

Z życiu tow erzy sto .
— Dnia 5 stycznia br. odbyło się wal­

na zebranie Zarządu P .A .K . przy ndziale
32 członków.

Po zagajeniu  walnego zebrania  przez 
prezesa A. K. p. Dr. Kolssińskiego i od­
czytaniu  protokółu z ostatniego wnlnego 
zebrania przystąpiono do sprawozdań;
a) prezesa A.K. który  w swem sprawoz­
daniu  dał ogólny pogląd na działalność 
A.K. na terenie Krotoszyna.____________________ 1/

b) przedstawicieli Stowarzyszeń A. K. i
Stow. Pomocniczych
e) sekre tarki ,  ssa rbn ik a ,  bib lio tekarki i 
Kom. Rewizyjnej A.K. Nad sprawozda­
niami wyłoniła się obszerna dyskusja.

W dalssym oiagu obrad przystąpiono 
do wyboru nowego Zarządu, w skład 
którego wszedł cały zeszłoroczny Zarząd: 
Skład  śćisłego Zarządu P. A kcji K a to l i­
ckiej w Krotoszynie przedstawia się n a ­
stępująco:

prezes — p. Dr. Kolasiński Je rzy  
wiceprezes — w. B jr t e e k i  J a n  
sekretarkn — Pienhocianka Bronisława 
skarbnik  — p. Urbanowicz Leon. 
Następnie zabrał cłos ks. wik. Dworak 

k tóry  w zastępstwie ks. D iiek . Zalewskie­
go z Kobylina wręczył p. Dr. Kolasińs- 
kiernu nominację przez Archidiecezjialny 
Ina‘y tu t  A tc j i  Kat.  w Poznanin, na pre­
zesa dekanalnsgo Akcji Kat. życząc aże­
by na Lym stanowisku doczekał się jak- 
najpięknięjszych owoców swej apostols­
kiej działalności.

— W ub. środę odbyło się walne zeb­
ranie  Zwiiizku Oficerów Rezerwy — Ko­
ło Krotoszyn, ca  kiórein dokonano wy­
boru nowego Zarządu w nEStepującym  
składzie: pp: B e rn srd  Thokarsk i — p re ­
zes, kom. Józef Gruss — 1 wiceprezes, 
Z ygm unt Latanowiez (Koźmin) 2 wice­
prezes, członkowie zarządu Leonard Ab- 
toszkiewicz, Wiesław Bizub, H en ry k  K a ­
miński, Zdzisiaw Skolik i Zdzisław Wle- 
kliński. Przewodniczącym komisji rew i­
zyjnej wybrano p. dr. St, K rz y w ańsk iego .

Oboiieszczenle o licytacji.
W myśl rozporządzenia R ady  M ini­

strów z dn ia  25. VI. 1932 r. o postępo­
w aniu  egzekucyjnym władz skarbowych 
(Dz.U.R.P. 62 poz. 580), Urząd Skarbowy 
w Krotoszynie podaje do ogólnej wia 
domości, że
dnia 2S-go styczn ia  1938 r . o godz. 10-tej
w lokalu p. Zdzisława Wleklińskiego w 
Krotoszynie ul. Ceglarska 17, i o godz. 
12-tej w lokalu F a b ry k i  Wyrobów Cera­
micznych, dawniej A uerbach w S ta rym  
Krotoszynie ćelem nregulow ania  zale­
głych należności Skarbu  Państw a i in- 
nyoh wierzycieli odbędzie się sprzedaż 
z licytacji niżej wymienionych rucho­
mości:
ad 1). p ły ty  ścienne 11,000 sztuk

d reny  . 3,500 „
cegła dziurkow ana 6.000 „
cegła palona . 110,000 „
b iurko  dębowe 1
szafa  dębowa do książek 1
k a n a p a  i 4 fotele klubo­
we obite sk u rą  1 kom p l.
radioap 3 lam p na  prąd  1
m aszyna  do p isania  
„ A d le r“ 1
wozy o nośności GO ctr . 3

odbędzie się

w e w torek , dnia  18 sty czn ia  38 r. o g . 9 rano
w Hotelu Wielkopolskim w Krotoszynie 

Sprzedawać się będzie:
z rew. Helenonol przerąb  oddz. 11 — so­

snowy budulec, p rzerąb  oddz. 24 i 
25 sosn, i grabowe szczapy i g a ­
łęzie.

s rew. Baszków zrąb  oddz. 37 sosn. szcza­
py, pieńki i gałęzie.

Drzewo można sobie przedtem obejrzeć.

N a d le ś n ic tw  B uszków .

AlllSUl Pili!
S C f o f o s z y n

Telefon 125 R y n ek  31

Tetsary Kolonialne 
i ó e iM e s y  
- M i  - Likiery.

hus»t — — d e t a l

ad 2). cegła pustaki 
cegła bloki . 
cegła palona 
cegła sufitów ka

27.000 sztuk
52.000 sztuk 

128,000 sztuk
26.000 sztuk

Zajęte ruchomości można oglądać dnia 
25 stycznia ¡1938 r. o godz. 9,45 i 11,45 
w lokalu lieytacji.

Z uw ag i na  to, że l icytacja  wyznaczo­
na w pierwszym term inie  na dzień 4 X.
1937 i 22 X I .  1937 nie doszim do skutku, 
wymienione wyżej przedmioty w myśl 
§ § 92 powołanego na wstępie rozporzą­
dzenia mogą byó sprzedane za cenę niż­
szą od oszacowania.

za  K ierow nika Urzędu
(—) R. Pilz, ref. Urz. Skarb .

POLECAM
po bardzo niskie!) cenach

Łyżw y  
Sanki 
( W  kuchenne  
M aszynki do ctiiebo  
M łynki do k a u y  
M aszynki do m ięsa
Żelazko do p rasow ania  elek trycz.
H oże -  w id elce -  ły ż k i
z e  s ta li n ierd zew n ej, scyzoryki
Garnki a lu m in iow e  
Em alie

A. Skibiński
skład żelaza

Krotoszyn, Rynek 12.

Km. 809/36

O bw ieszczenie o licytacji ruchom .
K om ornik  Sądu Grodzkiego w K ro to ­

szynie I go rew iru  Franciszek Zelba 
mający kancelarję w Krotoszynie ul. 
K aliska  Nr. 37 na podstawie art .  602 k. 
p. c. podaje do publicznej windomośoi, że

dnia 25 styczn ia  1938 r. o godz. 10 przedp.
w Krotoszynie, ul. Koźmińska u spedy­
tora Kaczyńskiego odbędzie się 1-sza li- 
cytneja ruohomości, należących do W ł a ­
dysława Roszczaka w Zdunach sk łada ją ­
cych się z

!)0 pa r  różnego obuwia męskiego, 
damskiego i dziecięcego, 3 p. chole­
wek, 2 p. butów i sk rzyn ia  do obu­
wia ze zamkiem, 

oszacowanych na łączną sumę 537,— asł.
Ruchomości można oglądać w dnin l icy­

tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym.

Krotoszyn, dnia 11 stycznia 1938 r.
KOMORNIK: ( - )  Zelba.
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— Nowy zarząd placówki Związku 
Hallerczyków w Krotoszynie jest nastę­
pujący: M arian  Grabski — prezes. W a­
len ty  K arp iew ski — wiceprezes, Maksy­
m ilian  Je l inow ski — sekretarz, i  Chu­
dziński J a n  — skarbnik .

Strzelcy przy wspólnym o- 
płatku  u  Rojewie. >-

W  dzień Nowego Roku urządziły  Od­
działy Z.S. t r ad ycy jn y  opłatek. S ta r a n ­
nie przygotowana uroczystość przez p re ­
zeskę, ob. J an in ę  Chdtkowgką i prezesa 
ob. J a n a  Ziębę, w obecności przedstawi- 
eieli Zarządu Pow. Z.S. oraz JW P ań s tw a  
Józefostwa ChełkowBkioh, przyniosła wie­

le pożytku członkom i gościom tej u ro ­
czystości i dała dowód, że w p raey  około 
dobra i potęgi Rzpltej niema przeszkód, 
któryohby # nie  dało się przezwy«iężyć. 
Po zagajeniu  i łam aniu  op ła tka  przez 
prezesów Oddziałów przemówili do zeb­
ra ny ch  obywateli Rojewa: ob. Weisówna 
p. Chełkowski Józef. Odśpiewano kilka 
p ięknych  naszych kolęd. Na zakończenie 
pierwszej części p ro g ram u  zabrał głos 
ob. Ożana i zwrócił uwagę na tę okoli­
czność, że z Gwiazdką łączy się roozn'ca 
Pow stania  Wielkopolskiego. P am iió  po­
ległych powstańców uozczono jedno m inu­
towym milczeniem.

Nastąpiła  pogawędka przy wspó­
lnej kawie z w yśmienitym plaskiem a 
w dalszym eiągu wieczór towarzyski w 
zamkniętym kółko. Obecnych na uro­

czystości było 50 obywateli .
Takiej praey strzeleckiej — ezęśćl

wam
m aści czarnej, w ab i  się „K o ra“. Uczci­
w ego znalazcę  u p rasza  o zw ro t za  w y ­

sokim w ynagrodzeniem .

Henryk Oborski, K rotoszyn , K obylińska 6 .

MIESZKANIE
2 pokoje z kuchnią do wynajęcia

u lica  K oźm ińska 18.

©
©

©

©

RADIO - O0SI0SMIK
a u t o m a t  -  
4 t/w je ru x w y
TYLKO W,ODBIORNIKACH

warto się zastanowić czy nie zde- i  A . ......... .. a  *
cydować się na U 77b

pierwszorzędny - fdbrykdt I tL P P y jJ ifF ij
-------- w jak »--------

Które cieszą się dzięki swym wy­
bitnym, technicznym i akustycznym  
zaletom i największym powodze­

niem wśród miłośników radia.

Demonstruje l s p r z e d a j e
f a b r y k a - na bardzo tiogodnych u/arunkacb sp ła ty . %
W IE L K I M  P rzyjm u je s ię  P ożyczk i P a ń stu o u e! po nfljGjyźszym  k u rsie .
W Y BO R ZE Odbiorniki okazyjne  już od 40.— zł począwszy. 

C ałkow ita  wyprzedaż odbiorników E L E K T B IT .

F I R m a  A. P A W L A K  mmm
najstarsze przedsiębiorstwo radiowe.

Rynek nr, 26
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Wielka Wyprzedaż
konfekcji doms&lej, mesKiej, mnterlnłóoj m ęskich z metro oraz galanterii

Dom Konfekcyjny
WŁADYSŁAW ADAMKIEWICZ 
KROTOSZYN, Zdunowska 10

Po przeprowadzonej inwenturze sprzedaję za bez cen. Dla przekonania proszę zwracać uwa­
gę na obniżenie cen w oknach wystawowych, które obowiązują do końca stycznia 1938 r.

Ceny s ta łe ! Fachoua ob słu ga! Firma chrześclJaAska!
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S U K N I E PliK M i i IÁ IW B L  
gá>!®2© BffUTOWMIE

W ie c z o ro w e , W iz y to w e  i D a n c in g o w e
Magazyn zaopatrzony 

Konfekcja

P Ł A S Z C Z E  
SUKNI E 
B L U Z K I  
SPÓDNICZKI 
P1Ż A M y 
UBRANIA 
SPODNIE

w najświeższe nowości 
B i e l i z n a

KOSZ UL E 
S T AN IC Z K l 
KOMBINACJE 
K A L E S O N Y  
K A F T A N I K I  
p a n t a l o n y  
CHUSTECZKI

w największym wyborze! 
GaiaiHeri ą

POŃCZOCHY 
S Z A L E  
SWETRY 
TOREBKI 
P A R A S OL E  
GORSETY
RĘKAWICZKI

Nadzwyczajna okazja korzystnego zakupu płócien, wszelkiego rodzaju stołowizny i bielizny pościelowej.

F ir n y  - Story - Kopy - Kołdry - Obrusy - Seraetki - Dymny - Ciiodniki - Robótki - Ręczniki.
Resztki i partie okazyjnie zakupione celem reklamy
po cenach bezkonkurencyjnych.

P iekne p alta  cieszące  s ie  pow szechnem  uzn an iem . Ew olucja Kolorów w  d zied zin ie  koszu l m ęskich.
Ulubiona b ielizn a  dam ska w  p ięknych  kolorach.

Trykotaże w najlepszych ga tu n k ac h  w w szelkich  rozm iarach na składzie 
Wełny — Jedwabie — Woale — Podszewki — Płótna

T o w a ry  kom pletu je  się codziennie now ym i transportam i. Publiczność zachw yco na  jes t wielkim w yborem  tow arów
I TANIEMI CENAMI!

„Bazar” W. Tykoeiński KRomzyn
Rynek27 T el.36
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R A D I O O D B I O R N I K I
N A JW Y Ż S Z E J K L A S Y

Hi"

se r ia  na rok 1938.

Patria, Tempo, Presto, iNaestro, Opera
na prąd  zmienny, s ta ły  i ba teryjne do nabycia  jedynie w f-mie L. M I N T A .

N a życzenia dostarczam  po eonie fabrycznej radioodbiorniki: P . Z. T. „E C H O “ 
T E L E F U N  K EN , KOSMOS, N A T A W IS , P H I L I P S ,  P R E M S . „ IN G E L E N “ .

Skład  G alanterii, Z abaw ek i R adiosprzetu
KROTOszyn, Rynek 6.1U D W K  M U S I T A

Za dział" nie urzędowy odpowiedzialny redaktor — K «*im ieri Banzalaki —■ Czcionkami Drukarni K.EOt


